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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Z Wiédnia d, 8. marca. — 

Deputacyja, która węgierskie stany na pier- 
wszą przyjemna wiadomość o imajacćm nastąpić 
zaślabienio Króla węgierskiego i następcy reszty 
państw austryjackich , z dostojna hsiężoiczką Ma: 
ryja Anna Karolina Sardyhska, g grona swojego 
wysłały, aby dostojnej nowo zaślubionej parze 
złożyć Życzenia i hołd Weęgrzynów, wyjechała ze 
zwyczajna okazałością w d. 6. b. m. z królewsko- 
węgierskićj kancelaryi nadworaćj , jako z miejsea 
przeznaczonego na zebranie się onej, do e. k. 
zamku, gdzie miała szczęście wypełnić swoje za- 
szczytne poselstwo. 

Deputacyja ta miała równie szczęście tego $a- 
mego dnia być na obiedzie u Króla, na który 
wezwani byli także znajdujący się tu znamienici 
węgierscy cywilni i wojskowi urzędnicy- 

Po ukazaniu się Królewskiej pary, Banus 
Kroacyi br. Gialay, spełnił toast za cesarza je- 
gomości, a potem arcybiskup erlauski za króle- 
stwa ichmość węgiarskich, co wszyscy obecni z 
serdeczna radością przyjęli.  Poczeim król jmć 
węgierski, Ferdynand, raczył przez szczególną 
łaskę, i w imieniu swojej dostojnej małżonki , 
spełnić toast za pomyślność narodu węgierskie- 
go; naboniec kanclerz nadworny węgierski, br. 
Rewicky wynurzył w mowie jędrnej w języku 
węgierskim mianej, najłaskawszą życzliwość kro- 
lestwa ichiność. 


N. cesarz jmó raczył jako wyjątek od ustawy, 


zezwolić, aby przemysłowe przedsiębierstwa, ma- , 


jące na celu wyrabianie cukru z produktów kra- 
jowych , uwolnione były przez lat dziesięć od po- 
. dathu zarobkowego. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie, 


— Z Warszawy. — 
_ Reprezentanci narodu polskiego w obydwóch 
izbach na seju zebrani , postanowili na dniu 4. 
marca nie Odraczać sejmu, nie rozdzielać się z 
zzadem i wojskiem swojćm, a gdyby nieprze- 


widziany wypadek skłonił sejm do opuszczenia na 


N” 352. 


16. marca 1831, 


chwilę Warszawy, oświadczaja , Że i wtenczas 
zebrani, nie przestaną czuwać nad losem kraju. 


Naczelny wodz siły zbrojnćj rozkazem z d. 8. 
marca , celem uregulowania sztabów i ażeby w 
nich więcćj nad potrzebę nie było oficerów , u- 
stanawia zasadę, podług której mieć będa: ; 

1) dowódzca brygady, 2 adjntantów , j 
2) dowódzca dywizyi , ő adjatantów , adjunhta 
i szefa sztabu, 

3) dowodzacy korpusem j j 
aktów i RK at ią , 4 adjntantów , 2 ad- 


Raport pułkownika Kickiego, dowódzcy bry- 
gady 2gićj korpusu rezerwowego jazdy , zd. 1 
marca do naczelnego wodza siły zbrojnej : ` 

Brygada dowództwa mojego zd. 24. na z5. lu- 
tego była na służbę obozowa zupełnie rozko- 
menderowana; pułk 2gi ułsnow na asseknracyję 
armat bateryi jenerała Skrzyneckiego i kwatery 
głównój w Grochowie; dwa szwadrony z pułku 
2go Mazurów były rozhkomenderowace na for- 
poczty, jeden, na drogę Grochowską, drugi ra 
drogę Kawenczynska. Majac tak rozprzęgnięta 
komendę , pozostałem sam osobiście przy pułku 
2. ułanów, skoro huk dział oznajmił rozpoczę- 
cie walki. a F 

Na têj pożycyi koło sszėj i Zgićj z rana utraci- 
łem wiele ludzi i koni od Lat ar Sak 
natów , zacząłem przeto 'mauewrować, tak jed- 
nak, abym w każdej potrzebie mógł działa mo- 
jej obronie zostawione , sukucsować. 

Majac na prze.zkodzie znaczne bagna i row 
odciagnąłem ku sirzydłu lewemn , uważając i 
massy kawaleryi nieprzyjacielskiej i 3 bateie 
się odsłoniły. W tem jenerał Szembek Kati 
chał koto mojego frontu i zrobił uwage am 
nadto wlewo się pociagnał, i gdym się oddalił 
na rozpoznanie, bym mu ohazał ruch nieprzyja- 
ciela, który mię do tej pozycyi zniewolił , któ- 
ryś z adjutantów naczelnego wodza oder mi 
jeden dywizyjon Żgo pnłka ułanów , i postawił 
w assehuracyi piechoty i dział przy szosse wię- 
cej jak 2000 kroków od mojćj pozycyi. Jenerut 
Weyssenhof , „przybywszy w tój ebwili , widzac 
szczególne moje położenie, z 2 tylko szwadrona- 
mi i ważność pozycyi, dodał mi w komendę 5 


X 
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szwadrony 5go pułku ułanów. Posunałem się ku 
bateryjom kilkuset kroków, gdym na mojem pra- 
wóćm skrzydle usłyszał strzelanie z ręcznej broni; 
było to natarcie pułku Kiryssyjerów rossyjskich. 

Pierwszy dywizyjon 2go pułku ułanów, wy- 
sunięty znącznie o kilkaset kroków naprzód, sap: 
sobie zostawiony , straciwszy świeżo do 60 koni 
od armat, był przymuszony do odwrotu: gdym 
spostrzegł, Że ta hurma kiryssyjerów znacznie 
się zapędziła, rnszyłem przez zamarzłe bagna mo- 
jem prawem siirzydłem gałopem naprzód i jednym 
ruchem w marszu uformowałem plutony , szwadro- 
ny i całkiem sie rozwinałem. 

Następnie od prawego szwadronami dywizyjo- 
na 2go ułanów, nacierać zacząłem i 4ty szwa- 
dron posunałem na szosse. Trzy szwadrony 5go 
putku ułanów nacierały rozwinawszy się na pra- 
wo 2go pułku ułanów. 

Walka była zacięta. Gdy się natarcie udało, 
myśla moja było natrzeć na bateryję nieprzyja- 
cielska, niezbyt odległa; ale nie widzac żadnej 
rezerwy , a przeciwnie mocna assekuracyją tejże 
bateryi, przez 2 pułki kiryssyjerów i ułanów , 
zacząłem zwolna odwrót pod krzyżowym ogniem 
armat nieprzyjacielshich ; przyczem wiele lndzi 
i koni straciłem. Przeszedłem na druga stronę 
Szosse, i aż do wałów pragskich odwrót dopro- 
wadziłem, gdziem się z 2gim pułkiem Mazarów 
złaczył, p os Dipta j 

Wyjatek z raportu jenerała dywizyi Dwernic- 


kiego z Markuszowa d. 3. Marca r.b. do naczel.-_ 
x. działa z jaszczykami. 
"= Jeńców wziętych w mieście mamy 80, których 


nego wodza siły zbrojnej : . 
W skutek poruszenia od Maciejowic ku Pota- 
wom jenerała Krentz, przepędzonego na prawy 
brzeg Wisły pod Kozienicaini , wyruszyłem dnia 
1. marca i stahałem na noc w Gniewoszowie, w 
zamiarze przeprawienia się dnia drogiego do Pn- 
ław, Lecz dowiedziawszy sie, że jenerał Krentz 
po przejściu Wieprza pod Bobrownikami, wzią- 
wszy kierunek sam do Kurowa, wysłał jeden pułk 
dragonów i jeden kozaków z pod oddzielnćj ko- 
mendy księcia Adama Wirtembergskiego do Pu- 
ław , zebrałem natychmiast z batalijonów piecho- 
ty kilkaset ochotników nanocna wyprawę do Pu- 
' ław i dałem rozkaz pułkownikowi Kozakow- 
skiemu, idacemu zswą kolumna od Zwolenia ku 
Wiśle, aby tejże nocy stanał w Puławach. To 
wszystko uskutecznione zostało nade dniem. 

Z kolumny pułkownika Kozakowskiego, strzel- 
cy podpułkownika Juliusza Małachowskiego, 
strzelcy górnictwa, oraz ochotnicy wysłani z ba- 
talijonów mego korpusu, przeprawili się przez 
Wisłę, wypędzili nieprzyjaciela i całe Puławy 
bez straty opanowali; poczóm podpułkownik Ma- 
łachowski zajął wzgórza i kilka aleów od strony 
Końskowoli , dotykających wielkiego gościńca, a 


ochotnicy z batalijonów, udawszy się w lewo i 
prawo, zajęli ważniejsze punkta Puław. 

W utarczkach nieprzyjaciel miał 100 ludzi i 
kilkudziesiąt honi zabitych. W tym samym cza- 
sie korpus mćj przeprawił się szczęśliwie przez 
Wisłę po lodzie i ztak wielkim pośpiechem, iż 
przed wieczorem cały znajdował się w Puławach. 

Kilka szwadronów wysłanych na trakt do Koń- 
skowoli, spędziły nieprzyjaciela, tak iż się cof- 
nał za to miasteczko. Korpns mój nocował w 
Puławach. 

Gdym przeszeszedł Końskowolę , mocna tylna 
straż nieprzyjacielska dała się widzieć na wzgór- 
kach; lecz za zbliżeniem się moich flankierów 
ciagle cofała się do Kurowa, a gdy weszła do 


miasta, dywizyjon 4go pnłku ułanów i dywizy-. 


jon księcia Poniatowskiego wpadły do miasta 
przez groblę i zaraz na rynku zabrały 2 działa 
i 20 jeńców, pomiędzy htóreimi jednego oficera 
artyleryi. 

Wyparowawszy nieprzyjaciela z miasta , wspo- 
mnione dywizyjony za daleko się zapędziły; pułk 
dragonów , który naciągnał od Markuszowa, złą- 
czył się, uderzył z gwałtownościa na dywizyjon 
4go pnłku ułanów i szwadron księcia Józefa i 
zmusił do eofnięcia się, które w porządku wy” 
honały. 

Lecz nim doszły do miasta, inne dywizyjony 
kawaleryi współnie z artyleryją przebiegłszy mia - 
sto, przyszłyiim w pomoc i następnie zmusiwszy 
nieprzyjaciela do ucieczki; znowu wzięły „dwa 


wraz z2 działami odsyłam na Radom, w zabi- 
tych stracił nieprzyjaciel 40. — Z naszej strony 
mamy 40 rannych i kilkunastu zabitych , między 
niemi oficer Ostaszewski z2go pułku ułanów. 


Wyjątek zraportn jenerała dywizyi Dwernic- 
kiego z Lublina d. 5, marca: 

Dnia 3. b.m. zostałem na noc w Marhuszowie. 
Wysłałem mocny oddział jazdy w d. 4. rano de 
Garbowa, a cały korpus poprowadziłem na pra- 
wo przez Ożarów i Konopoicę do traktu krakowa 
skiego. Z tej ostatnej wsi posłałem dwa batali- 
jony piechoty z podpułkownikiem Rychlewskim 
wawozami przez Rury do samego miasta. O 
poaa 6. wieczór podsunałem się z jazdą i arty- 
eryją; lecz oprócz małój placowki kozaków nic 
nie zastąwszy, wszedłem do Lublina i dowie- 
działem się, że cały korpus nie oofnął się, ale 
przeleciał przez miasto i stanął obozem pod 
"Tatarami. 

Dalszy ciag i dokończenie raportu jenerała 
dywizyi hr. aitoi chica z d. 26. lutego r. 
b, do Księcia naczelnego wodza: 


L 


Gdy pomimo powróconego porządku w bry- 
gadzie i powracajacych szwadronów na przód, 
nieprzyjaciel nie przestawał posuwać się ku nam, 
rozkazałem majorowi Bieleckiemu wysunąć czte- 
ry działa na trakt z Brudna do Białołęki i niemi 
na lewe skrzydło nieprzyjaciela działać. Pier- 
wsze wystrzały z tych czterech dział tak były 
skuteczne, Że jaszczyk nieprzyjacielski na po- 
wietrze wysadziły , jazdę jego spędziły, dalsze 
postępowanie piechoty wstrzymały, która nieco 
później do Białołęki powróciła i przed nia ogni- 
ska rozłożyła. Poleciłem jenerałowi Małachow- 
skiemu utrzymywać w nocy z pułkiem 2gim la- 
sek Białołęki i trakt Nieporętski, pułkownikowi 
zaś Bukowskiemu z brygada przybywajacemu, 
wysłać jeden szwadron z pułku Krakusów label- 
skich na szosę do Jabłonny , drugi na trakt Nie- 
porętski, 2 szwadrony na pray Brudna na dro- 
dze do Grodziska i Białołęki i na nich Się o- 
świecać, Wysłałem batalijon 3ci pułku 1go pie- 
choty pod dowództwem majora Kiekiernickiego 
z 50 jazdy lubelskiej do Zabków dla zabezpie- 
czenia flank mćj pozycyi; pozostajace 5 batali- 
jonów brygady jenerała Gietgud, nie mogąc dla 
cieinności militarnie nstawić , skupiłem Koło 
Brodna w kolumnach do ataku, podzieliwszy 
„pomiędzy nie 12 dział, ściągnałem pułk óty pie- 
choty -w drugą liniją wraz z kossynierami, a za 
niemi. w trzeciej linii postawiłem 6 szwadronów, 
iw tym porządku noc przeszła, w której tylko 
patrole nieprzyjacielskie z naszemi często się spo- 
tykały i tyralierowały. ś x 
"Jak tylko widnień się zaczęło i pozycyja dała 
się dobrze rozpoznać, rozwinąłem się na linii 


disgonalnćj od lasku Białołęchiego da Brudną,, 


i następujący szyk wziąłem: jeden batalijon poł- 
ku 1go piechoty z 50 jazdy lubelskiej pozostały 
w Ząbkach, przed wsią Brudno; na trakcie hu 
Grodziskowi i Białołęce postawiłem 6 dział po- 
zycyjnych, assekurowanych batalijonem pierw- 
szym pułku 6go piechoty; następnie rozwinąłem 
w lewo dwa batalijony pułku 1go, 6 dział lek- 
kich, dałćj 3 batalijony pułku 5go piechoty, 
„obok nich 4 działa pozycyjne, batalijon pułku 
6go piechoty, 2 działa pozycyjne i 4 lehkie, 
batalijon 3çi pułku 2go piechoty oparły o lasek; 
a batalijony tegoż pułku i 4 pułku 6go piecho- 
ty obsadziły lasek, o który moje lewe się opie- 
rało; na całej linii o 200 kroków na przodzie 
stały tyraliery. W drngiej linii miałem hossy- 
nierów i pułk lubelskiej jazdy, pułk zaś 1szy 
ułanów, prowadzony przez dowódzeę brygady 
pułkownika Bukowskiego , obserwował wielki 
trakt od Jabłonny, htóry wasza Ksiażęca mość 
poleciłes najmocniej mieć na oku, ażeby Pragi 
lewe skrzydło nie poddać niebezpieczeństwu. 
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Nieprzyjaciel w krótce po mnie uszykował 
swój szyk, rozwinawszy 10 batalijonów w pier- 
wszej linii, a pomiędzy niemi 2 bateryje pie- 
sze; prawe jego skrzydło zasłonione było puł- 
kiem kozaków, na lewem rozwinał 5 pułki uła- 
nów, a za niemi 1 kirassyjerów; w kolumnie 
pułkowej majac bateryję konna na przodzie i od- 
dział kozaków. W drugićj linii ile miał bata- 
lijonów , nie można było z pewnościa obliczyć, 
zdawało się jednak być więcej sześciu, a w tyle 
drugićj linii widzieć Było rezerwę 'i parki. 

W takiem rozłożeniu obudwóch wojsk oeze- 
kiwałem ataku ze strony nieprzyjaciela, zwła- 
szcza, Że wóda nieprayjacielski posunął się pod 
wiatrak i z tamtad pozycyję moja rekognosko- 
wał. Gdy po jego powrocie batalijony nieprzy- 
jacielskie postawiły broń w kozły i zaczęły roz- 
kładać ognie, zdecydowałem się choć nie upo- 
ważniony, wziąść się do ruchu zaczepnego jako 
Korzystniejszego, ażeby odebrać Białołękę, zkad 
wojsko nasze pod Grochowem stojące, z więk- 
szą łatwością, jak w złej pozycyi pod Brudnem 
mogło być od zachodu nieprzyjacielskich ko- 
lumn traktami Nieporętskim i Jabłońskim zasło- 
nione. Sześć wystrzałów z dział pózyeyjnych 
na drodze z Brudna do Białołęki wystawionych, 
były basłem, ażeby wszystkie działa na liniją 
tyralierów podskoczyły i z niemi na przód po- 
sunęły się, za któremi batalijony nieparzyste 
swój rach rozpoczęły, a za niemi o 500 kro- 
ków parzyste, i tym szykiem w szachownicę dy- 
wizyja moja pomimo ognia wszystkich dział 
nieprzyjacielskich zbliżyła się ku Białołęce. 

Nieprzyjaciel nie zacieniał przez długi czas 
swęgo szyku, i dopiero po zbliżeniu się naszem 
na 500 àrohów, gdy batalijon jeden pułku 2go 
piechoty linijowej z lewego skrzydła z lasu, na 
prawem skrzydle nieprzyjaciela pokazał się, drugi 
batalijon.do wsi poszedł, a jeden z pułku 5go 
piechoty linijowćj z prawego. skrzydła wieś oto- 
czył, nieprzyjaciel zaczał swój odwrót. 

Dwa działa dostały się w nasze ręce wraz 
z siedmią jaszczykami napełnionymi amunicyją 
i więcej tysiąca niezepsutćej broni. Trzy działa 
zagwożdżone i w rów głęboki wodą napełniony 
wywrócone, z kilu zepsnteini jaszczykami zo- 
stawił nieprzyjaciel. 

Strata z naszej strony w porównaniu jest mała, 
dochodzi do 320 głów, między któremi Żaden 
oficer, ale w dniu poprzednim strata w ofice- 
rach byłą dosyć znaczna. Między zabitemi ra- 
chujemy kapitana Kępskiego , podporucznika Za- 
rębę i Puternickiego z pułku 6go. Pułku 2go 
piechoty linijowej dowódzca pułkownik Włady- 
sław Płączynski otrzymawszy ciężka rane, z ko- 
ju wyszedł. 
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Łżej ranni z tego pułku: kapitan Szumkowski, 
porucznik Krassyn, podporucznik Burchard i Ka- 
rzewski, a z 6go pułku podpułkownik Podcza- 
ski, kapitanowie Madini, Puchalski, Wróblew- 
shi i Prolewicz; porucznicy Szmerye i Zielin- 
ski; podporucznicy: Zalewski, Kitliński i Kar- 
czewski Adolf. e 

Już byłem wydał rozporządzenia ścigania nie- 
przyjaciela w kierunku kn Zabkom , rachujac na 
majora Kiekiernichiego w Ząbkach zostawione- 
go, ale odebrawszy od waszćj książęcćj mości 
ostrzeżenie, abym się najbardzićj od Jabłonny 
strzegł i nie wystawiał się na odcięcie, zwła- 
szcza Że nieprzyjaciel zdaje się chcićć jego pra- 
we skrzydło atakować, eofałem tyralierów z ba- 
talijonów dyrekcyi ku Zabkom idących, i wy- 
dałem nowe rozkazy do zajęcia na powrót po- 
zycyi, która z rana pod Brudnem trzymałem, 
ażeby dywizyja będąc zbliżoną do w. ks. mości, 
na wszysthie potrzeby wojska stojącego pod 
Grochowem bardziej przygotowana byża. 

W tym marszu wstecznym odebrawszy raport 
Majora Kiekiernichiego, że przemagającćj sile,- 
dwóch pułków jegierskich, i ogniowi wielu dział 
ulegając, Ząbki opuścić i do Kolonii między 
Zabkami a Targowkiem będącćj, cofnać się musial; 
widzac nadto dymy strzałów nieprzyjacielskich 
na prawću naszem skrzydle, coraz bardzićj zbli- 
Żające się ku Pradze, zmieniłem kierunek mój 
dywizyi tak , že zostawużąc drudne na mojem le- 
wem, wziąłem się wprost ha Targowkowi, p9- 
statem rozkaz jenerałowi Małachowskiemu wspie- 
rać pułkownika Bukowskiego, majacego polece- 
nie, trakt jabłohski objaśniać; w tym marsza 
uwiadoiniony zostałem przez jenerała Dziekoń- 
skiego, do mnie przysłanego , ażebym się miał 
na Ostrożności, gdyż nieprzyjaciel na całej linii 
attak przypuszcza. Przybywszy na piaszczyste 
wzgórki Targówka, zawsze w nadziei otrzymania 
rozkazów jakich w. ks. mości, urzadziłem bata- 
lijony i działa nadchodzące w kolumnę ogólną, 
w u.isrę ich przybycia , a obserwując z wzgórka 
działania wojsk naszych pod Grochowem, spo-- 
strzegłem , Że posunięcie piechoty obok jazdy 
naszej na lewóm skrzydle stojącej, mogłoby sku- 
teczne wrażenie na nieprzyjacielu zrobić, i dla 
tego rozkazałem jenerałowi Giełgud wziąść 1szy 
ióty pułk piechoty wraz z batalijcnem kossynije- 
' rów, izniemi po za górki w ukryciu na Targó- 
wek maszerować, a z tamtad bedac przez jazdę 
zakrytym, raptownie się na ich skrzydle rozwi- 
: naé, istosownie do oliczności działać, o czem 
w. hs. mość przez Guida przysłanego do mnie 
po wiadomość, czyli trakt jabłoński nie jest za- 
grożony, uwiadomiłem. 

Poprzedzały ten ruch 4 działa pozycyjne pod 


Kapitanem Masłowskim , mającym rozkaz niecze- 
kając brygady nadchodzacej, udać się na lewe 
skrzydło jazdy i zaraz działać; właśnie wtenczas 
przybył adjutant jenerał Skrzyneckiego , majacy 
mię szukać na pozycyi miedzy Brudnem a Biało- 
teha , zrozkazem w. ks. mości, że gdy nieprzy- 
jaciel wszystkie swoje rezerwy jużruszył, i gdy 
uderzenie świeżego wojska na jego linije może 
decydujące sprawić poruszenie, ażebym brygadę 
jednę wtym kierunku posunął, druga zaś od Ja- 
błonnej się zasłaniał, Uwiadomiłem tego adju- 
tanta, że nieczekajac rozkazu, już jenerała Gieł- 
guda brygadę na Targówek wysłałem, i dałem 
mn polecenie udać się osobiście do tegoż jene- 
rała i okazać kierunek, w którym brygada jego 
ma się posunać, a chcac takie działanie zrobić 
inoeniejszem , udecydowałem się, trakt jablonski, 
na którym dotąd nieprzyjaciel nie okazywał się, 
samym tylko pułkiem 2gim piechoty i pułkiem 
twszym ułanów osłaniać , sam zaś udałem się 
w kierunku do pułku 2go piechoty liniowej i 8 
dział pozycyjnych majora bielichiego, ażeby ich 
ruch przyśpieszyć i posunąć w tej dyrelcyi, która 
brygada jenerała Gełguda brała. — Już się zbli- 
Żała była ta brygada ku livijom jazdy, gdy przy- 
biegł do mnie szef sztabu jazdy jeneruia Jan- 
Kowskiego, kapitan Hermański, z poleceniem 
jenerała Umińskiego, żądając imieniem w. ks. mo- 
ści, ażeby brygada maszerujaca nie na lewe 
skrzydio jazdy, ale kn Zabkom udałasię, a ztam- 
tąd dopiero ua Kawenczyn działała. | 
„Widząc jednak dla głębokości rowów i wiel- 
kiej odległości, niepodobieństwo w potrzebnym 
czasie przybyć na miejsce Oznaczone, rozhaza- 
łem batalijonowi zwrócić na pirwszy kierunek, 
1 posunąć się ku działoim pozycyjnym przez ha- 
pitana Masłowskiego wystawionym. Rozwinęły się 
te batalijony na łewem skrzydle-jazdy w kolum- 
nach do altaku i w momencie, kiedy ruszyły na- 
przód, odebrały ostrzeżenie od jenerala Umiń- 
skiego , Że prawe skrzydło nasze pod Grocho- 
wem jaż wsieczny ruch hu Pradze rozpoczęło, 
i że dalsze posuwanie naprzód batalijonów nie 
może żadnej więcój korzyści przynieść , a na od- 
cięcie być wystawionemi ; w skutek czego zaczęły 
te batalijony utrzymywać ruch równy z jazdą le- 
wego skrzydła. Przybywszy do Targówka, ode- 
brały rozkaz od w. ks. mości przez rogatki Zab- 
kowskie wejść do Pragi i okopy obsadzić. Dla 
drugich dwóch pułków piechoty, bateryi Łapiù- 
skiego t pniku tgo ułanów, poszedł rozkaz wejść 
do Pragi na rogathi Modlinskie. 


Jw. ksiądz Edward Czernecki , administrator 
archydyjecezyi warszawskićj, członek towarzy- 
stwa przyjaciół nauk, umarł d. 6. marca. 


Podpułkownik Zwoliński z pułku 8go piecho- 
ty Llinijowej , przeszedłszy do Possyjan , wykre- 
ślony został d. 5. marca z kontrol wojskowych. 


Gazeta pruska stanu z d. 4. marca zawiera: 
Z Warszawy d. 28. lutego. Onegdaj odbywało 
się posiedzenie obudwóch izb sejmowych. Przy 
rozpoczęciu się narad oznajmił marszaleh izby 
poselskiej zebranym członkóm, že tak on jako- 
też prezydent senatu otrzymał proklamacyja rza- 
du narodowego, donoszącą, że książę Radzi- 
wiłł, naczelny wódz wojska polskiego, złożył 
dowództwo sobie przez sejm powierzone; rzad 
uważając na nagłe okoliczności, naradził się z je- 
nerałami ua radę wojenną zebranćmi, i poru- 
czył tymczasowo dowództwo wojska fenerałowi 
Skrzynechiemu; poczem wezwał izby, aby sto- 
sownie do zastrzeżonej sobie władzy. zajęiy się 
wyborem nowego wodza. Stosownie do tego 
wezwania, marszałek kazał izbóm przystapić do 
głosowania; atoli wszysey członkowie, tak- se- 
natu jako też izby poselskiej, oświadczyli jedno- 
myślnie, že są zadowoleni wyborem rządu. 

Wielka Brytanija i Irlaudyja 

W dnia 25, lutego były u króla pierwsze wiel- 
kie pokoje, po powrocie z Brigthonu; poczem 
odbyło się posiedzenie tajnej rady, na którem 
hr. Rosebery, wicehr. Dancanon i Michel Angelo 
Taylor, jako nowo tmianowani tajni radzcy, zio- 
Żyli przysięgę iiniejsca swoje zajęli. 

Podług dzienników z Sydnej z dnia 9. Pażdz, 
rozpoczęła się w kraju Van Diemens wojna mię- 
dzy czarnymi a białymi. Pułkownik Arthur we- 
zwał cały lud, aby wspólnie z rządem uwolnił 
osadę od owych barbarzynców. 

Francyja. 

Postanowienie królewskie zaleca niektóre od- 
miany w składzie niektórych dywizyj wojskowych. 
Va wniosek ministra wojny potwierdził król otwo- 
: rzenie król. kollegijam wojennego pod kierun- 
kiem ministra wojny. Przeznaczeniem jego be- 
dzie wychowywać synów ubogich wojskowych, 
a szczególniej sieroty. Na lokal tego instytatu 
Przeznaczone sa gmachy instytutu przygotowaw- 
czego la Aeche, który został. w listopadzie znie- 
siony, 

Na posiedzeniu w dnin 26. najsamprzód z po- 
rzędhu dziennego przystąpiono do zdania sprawy 
Komissyi do próżb, Z przełożonych próżb , je- 
dna dała powód do diuższego rzyeznawania, po- 
nieważ pan Alexis de Noailles żądał od rządu 
objaśnienia o protekcyi „ jaha ekce przyznać po- 
mnikom kościoła katolickiego. Minister obrze- 
dów i publicznego oświecenia odrzekł nato, Że 
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wolność dla wszelkiej służby Bożej i opieka dla 
wszystkich , jest wyznaniem wiary ministeryjum. 
Religija katolicka powinna, jak inne, znależć 
opiekę. 

Monitor z dnia 28. lutego umieścił artykuł na- 
stępujący: Wczorajszy dziehnik poranny donosi, 
Že kilku piemonchkich zbiegów, którzy się na gra- 
nicy zebrali, zamyślali wnijść do Piemontu, aby 
tam zrządzić rewolucyja; obwiniaja rząd, Że do- 
piere onegdaj przedsięwziął środki, aby tym nie- 
przyjacielskiim demonstracyjom zapobiedz. Twier-- 
dzenie to jest zupełnie fałszywe. Rząd był isto- 
tnie otem, jak dziennik twierdzi, uwiadomiony; 
ale fałszem jest, aby w tèj mierze był nieczyn- 
nym, i by władze depariameutu Rodanu były. 
w tej mierze bez rozkazu i przepisów postępo- 
wania. Minister spraw wewnętrznych i minister 
wojny już od dawnego czasu listowali i porozu- 
miewali się ze swoimi ajentami , i posłano naj- 
wyraźniejsze rozkazy przez telegraf, aby zasa-- 
dzie niemieszania się zjednać uszanowanie. 

Monitor zbija wieść o żałobnem nabożeństwie 
w kościele St. Cyr w dnia 24. lutego, i niemniej 
to, eo dziennik Avenir utrzymywał, iż dwaj: 
ministrowie przesłali arcybiskupowi paryzkiemu 
listy, w których usprawiedliwiaja się ze srodków, 
jakie przeciw niemu były przedsięwzięte. 

Monitor z dnia 26. lutego donosi: Minister 
spraw wewnętrznych złożył z urzędu adjunktów 
burmistrza w Dijon, a list, który ci urzędnicy do 
niego napisali, odesłał do ministra sprawiedli- 
dliwości z prożba, by takowy osadził i zadecy- 
dował, czyliby nie było powodn wytoczyć spra- 
wy przeciw autorom tego listu. 

Z Perpignan donoszą pod dniem 20. lutego, 
że po odebranćj wiadomości z Paryża 0 zuarze- 
niach w St. Germain lAuxerrgis, udała się massa 
pospólstwa do seminaryjam , poniszczyła wszy-- 
stkie sprzęty, drzwi i okna, i wszystko zebra- 
wszy, spałiła na podwórzu. Nahoniec udało się 
gwardyi narodowćj przywrócić porządek. Arey- 
biskup z Perpignan sprzedał swoje konie, powóz. 
ipiękn;,dóm wiejski. 

Nowy prefeit policyi, pan Vivien, objął już 
swój urząd i pod dniem 25. lutege wydał ode- 
zwę do mieszkańców Paryża, w której objawia. 
swoje zasady. ; 

Kolegijaim wyborcze z Montbrison obrało znowu: 
na deputowanego pana Bat 4 głośami prze- 
ciw 19. 


Po wielu miejscach we iyi, w Auxonne,. 


Semar, w Beaune- i t. d. popostawiano drzewa 
wolności. 

W Touluzie rozbiło pospólstwo prasę wycho- 
dzacego tamże dziennika Memorial, a czoionhi 
wyrzuciło na ulice. 


X2 


W. Arles doszło wzburzenie 


do najwyższego stopnia. Podług Semaphore mar- 
sylijskiego z dnia 19. lutego, ma być miasto 
ogłoszone za będące wstanie oblężenia. 
Oto sa ezłonkowie komissyi izby parów, któ- 
rzy ną wniosek marszałka Jonrdan, na posiedze- 
niu w dniu 23. z. m. mianowani i do ułożenia 
projektu do adressu do króla zostali upoważnieni, 
aby królowi z powoda udzielonej przez ministra 
spraw wewnętrznych dotyczącej się Belgijnm wia- 
domości podziękować za to, iż się tak mocno 
przyczynił do wolności i niepodległości Belgij- 
czyków, i dać mu poznać , jak wielce umie ce- 
nić izba parów ofiarę, która przyniósł król przez 
nieprzyjęcie korony bełgijskiej dla swojego syna 
w nadziei utrzymania pokoju: Marszałek Jour- 
dan, wicehrabia Lainé, Duc de Choiseul, marg. 
de Mortemart, Duc de Broglio, hr. Belliard, ad- 
miral Duperré, hr. Simeon, hr. de Saint Priest. 
Wicehr. Lainé, który wspierał wniosek marszałka 
Jourdana, wyraził się ztego powoda z boleścia 
względem wewnętrznego stanu Francyi , którą 
zapewne izba podzielać będzie, albowiem przez 
godne politowania zdarzenia dni lutego, istotne 
podstawy towarzystwa, co się dotyczć religii, 
królewskiej godności instaw, sa wzruszone ; ka- 
Żdy prawy człowiek musi być głęboko zasmucony 
na owe prawie regularne gwalty, przeciw wła- 
sności, przeciw owej obojętnej pogardzie zna- 
ków religii. Która, czyli się łaczy zrządejn cy- 
wilnym, lob się od niego oddziela, zawsze jest 
podstawą państw. 
Królestwo Sardyńskie. 

Król jmć Sardyński, który za powrotem z Me- 
dyjolanu dostał reumatycznej gorączki, podług 
najnowszych wiadomości z Turynu z dnią 26. lu- 
tego, przychodzi do zdrowia. Noc zdnia 25. 
ma 26. przepędził spokojnie, gorączka go opu- 
scita, i dostojny'chory, z przerwą hilko godzinną, 
spat dobrze. 

Zjednoczone Niderlandy. 

W dziennym porzadka toczyły się d. 23. lutego 
rozprawy względem propozycyi do obrania rejenta. 
Pan Venbrock Peeters. który najsamprzód zabrał 
głos, oświadczył swoje podziwienie. że pana 
Osy z powodn jego wcożorajszćj mowy zwrócono 
do porządku dziennego. Poczem mówił o rzą- 
dzie tymczasowym , o protokule z d. 27. stycznia 
Ji przeciw br. Celles, co było przyczyna, iż go 
prezydent zwró porządku dziennego. Pan 
Lardinois mów otrzeba przede wszystkićm 
odpowiedzialnyc nistrów, aby to naprawić, 
co rząd tymczasowy zepsuł. Aby leżący odłogiem 
przemysł krajowy i upadły handel podnieść , jest 
tylko jedyny środek, albo rozpocząć układy 
z Holandyja, lub prowadzić z nia wojnę. Pan 
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Deveaux mówił za wybraniem krajowego księcia 
na króla i przeciwko mianowaniu rejencyi. Pan 
de Weyer starał sie usprawiedliwić przeciw za- 
rzntom , które ze wszech stron czyniono. Rzekł, 
Że sumiennie i w interesie Kraju działał, gdy 
polecał wyborowi księcia Nemours; za iniesiąc 
lub 6 tygodni okaże się to lepiej, Po przymó- 
wieniu się jeszcze kilku innych członków przy- 
jęto nakoniec projekt do mianowania rejencyi, 
tak jak go zmieniła sełcyja centralna. Wszeia- 
ko dołączono przepis, że miesięczna lista cy- 
wilna rejenta wynosić powinna 40000 złot. h. 
i postanowiono na następnćm posiedzeniu przy- 
stapić do obrania takewego. 


Na posiedzeniu longresu narodowego belgij- 
skiego w d. 24. lntego przystąpiono do wyboru 
rejenta, i pan Surlet de Chokier, dotychczaso- 
wy prezydent kongresu narodowego , mianowa- 
ny został 108 głosami na rejenta królestwa. Pan 
Felix Merode miat 45, a pan Gerlache 5 głosów. 

W d. 25. lutego nastąpila w kongresie bru- 
xelskim uroczysta instalacyja nowego rejenta, do- 
tychczasowege prezydenta izby p. Surlet Chokier. 
Sala była do tego umyślnie suto przybrana. 
Sprzątniono mownicę, a w miejscu tejże umie- 
szezono krzeslo królewskie na podwyższeniu. 
Rejent, otoczony kilku oficerami gwardyi miej- 


skiej i wojska, zaproszony przez depulacyja, 
wszedł do sali, w prostej czarnej sukni, przy- 
jęty oklaskami. Po odezytaniu wyroków <ściaga- 
jecych się do rejencyi, wykonał rejent przysię- 
gę podłog prawnie przepisanćj formy, po- 
czem został jako rejent przez hkorgres.ogłoszony. 
Miai potem mowę i pochwalił rząd dotychcza- 
sowy. Przyrzekł, iż przyłoży się dzielnie do 
zaradzenia potrzebom kraju. Minister skarbu, 
skoro bedzie mógł, przełożyć powinien projekt 
do usunienia przeszkód, pochodzących ze zwłoki 
uiszczania podatków. Jako rejent zwiedzi woj- 


„sko, aby przekonał się o stanie onegoż, czyli 


w razie potrzeby byłoby zdolne walczyć. Z re- 
sztą czynić będzie wszystko „ aby osiggnąć osta- 
teczny porzadek. P. Gerlache, wybrany teraz 
w miejscu dotychczasowego prezydenta kongresu, 
Odpowiedział na mowe rejenta. liongres uchwa- 
lit dotychczasowemu rządowi podziękowanie i 
nagrodę , którą dokładnićj naród oznaczy. Do- 
tychczasowy rzad , składając swój urząd , wydał 
proklamacyję do narodu, w której shłada one- 
muż podzięhowanie za położone w nim zaufa- 
nie i okazywane posłuszeństwo. Lud chciał no- 
wemu prezydentowi wyprządz konie z powozu, 
aby go w tryjumfie zaciągnąć do jego mieszka- 
mia. Chcac temu zapobiedz, udał się rejent 
piechota do domu. 
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